
Rek XX.
Opłata pocHowe M a m o n ą

Krak6w, sobota 6  listopada 1937 Nr. 303

MOWY DZIENNIK
WYDANIE WIECZORNE

Adres redakcji i  administracji tueaew, ai. Ursesskowe] 7* 
laluon JNr. 102*79. Telefon redaktor* aaeaeine*o Nr. 136-89, 

Konto ciekowe łULO. w brakowi* 409.639. 
dedaktor naczelny przyjmnjo od godi. 12-oj de /*ej w południe.

JPaaedde kemnnikaty należy nedsytat wprost do administracji 
Rękopisów redakcja nie swraca.

Za inseraty redakcja me odpowiada.
Ceny Ogłoszeń i prennmeraty nwidoczniono na ostatnioj stroniv.

Ks. Windsoru rcHMamtu 
i  podróżii do AmcrnM!

Druga noc abdykacyjna byłego króla Edwarda
Londyn 6. 11. (L) Księstwo Windsoru za 

niechali odbycia podróży do Ameryki. Odło­
żenie przez księcia Windsoru i jego małżonkę 
podróży do Ameryki stanowi ola prasj an­
gielskie j olDizymią sensację. Wiadomość ta 
nadeszła wczoraj późno i  nieoczekiwanie. Je­
szcze w godzinach popołudniowych zapewnia 
no w otoczeniu księstwa, że podróż nie bę­
dzie odłożona. Około 8-mej wieczorem bagaż 
księstwa Windsoru, zawarty w kilkunastu 
kufrach, został odesłany do Cherbourga.

Wszystko przygotowane było do od­
jazdu,

który nastąpić mia] z Paryża dziś przed po­
łudniem. Na kilka, godzin przed odjazdem, 
bo dopiero między io  a 10.30 czasu parys­
kiego, adiutant księcia Windsoru przekazał 
przewodniczącemu zrzeszenia prasy anglo - 
amerykańskiej w Paryżu Philipsowi tekst 

komunikatu o odłożeniu podróży oraz wyjaś 
pienia księcia na temat jego stanowiska po­
litycznego. Otrzymawszy tak późno wiado­
mość, wszystkie dzienniki angielskie zmuszo 
ne były

zatrzymać druk swych milionowych

wydań i gwsrgotować nowe wydania _
Prasa angielska nazywa decyzję księcia 

Windsoru rozumną i  stwierdza, że
błędem jego było udanie się do Nie 
mieć przed udaniem się do Ameryki

„Daily E^ipress” porównywa wczorajszy 
dzień w życiu bvłego króla: z jego abdyka-

wczorajcją, nazywając decyzję, powziętą 
wieczorem

drugą noce abdykacyjnr Edwarda. ,v
Księstwo Windsoru pozostaną chwilowo 

w Faryżu, ale w przyszłym tygodniu praw­
dopodobnie odjada do Australii, eózie spę­
dzą zimę.

Książę Windsora stwierdza,
ze nie fest związany z jakąkolwiek doktryną 

polityczną czy rasow ą
Londyn 6. 11. PAT. Ad-utant księcia Wind 

soru przekazał prasie wczoraj wieczorem 
następujące wyjaśnienie, dotyczące stanowis 
ka politycznego b. króla Anglii. Jego Kró­
lewska Wysokość powziął swą decyzję

po dokłauinjm zastanowieniu się i 
z największym żalem.

Uważa on jednak- że wskutek mylnej inter­
pretacji celów i motywów jego podróży do 
etanów Zjednoczonych i wnikających stąd

nieporozumień, nie pozostała mu inna- alter­
natywa poza odłożeniem podróży.

Książę Windsoru raz jeszcze stwierdza z 
naciskiem, iz nie jest związany z żadnym sys 
ternem przemysłowym, ani też z jakąkolwiek 
doktryną polityczną czy rasową.

Książę Windsoru daje wyraz swej głębo­
kiej nadziei, że po ogłoszeniu powyższego 
wyjaśnienia rzeczywiste i szczere motywy 
jego podróży amerykańskiej będą zrozumia 
ne we właściwy sposób.

Król Borys prowadzi 
„Koronacyjnego Szkota"

Londyn. 6. tf, (L) Król Borys bułgarski, 
który — jak wiadomo — w chwilach wol­
nych od zajęć uprawia zawód maszynisty 
kierując lokomotywą pociągu, skorzystał ze 
®wej obecności w Londyn’.', aby i w Anglii 
oddać się tej przyjemność. Y czoraj rano 
Lról Borys w ubraniu robotniczym maszyna 

Wsiadł do lokomotywy najszybszego po­
sągu  angielskiego, tzw. koronacyjnego Szko 
ta i  poprowadzi! oociąg len; zdążający % re­

guły z Londynu do Edynburga, na prze­
strzeni 80 kim do pierwszego przystanku 
Blelohley. Król Borys prowadzi! pociąg ten 
na zaproszenie zarządu środkowo angiels­
ka szkock le.j kolei. Zarząd tej keie. posta­
wił do dyspozycji króla Borysa komunika­
cyjny po< ląg szkocki w pełnym : kładizue 9 
wagonuw- Pasażerami tego pociągu byli tył 
ko nieliczni członkowie zarządu kolei i świ­
ta przy boczna króla.

Ambicją króla Borysa było osiągnąć wię­
kszą szybkość, aniżeli dotąd osiągał. Istotnie 
wyjechawszy poza peryferie Londynu, król 
Borys znacznie zwiększył szybkość i chwi­
lami dochodził do 88 mil, czyli 141 km na 
godzinę. W Blotehley król Borys zatrzymał 
po*iąg z precyzją zawodowego maszynisty. 
Drogę powrotną kroi Boiys odbył [prowa­
dząc :pociąg na innej lokomotywie, trw, kró 
lewskim Szkocie. Na drodze powrotnej rnaiy 
symalna szybkość, jaką osiągnął r ""inosiła 
128 km.

Po odbyciu tej wycieczki król Borys o- , 
świadczył, że od 2t lat zajmuje sdę prowa­
dzeniem pociągów., ale nigdy ‘ jeszcze tai: 
szybko nie jechał. ——
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Japonia ijo umMe |  chwili
przerwać dziafiania wojenne

Głównym warunkiem: oderwanie 5 prowincji północnych 
od Nankinu

w as/YJiglon, fi. 11. (R) Redaktor „Njszi.Ni- 
szi“ Kalaiszi na konferencji prasowej, opiera­
jąc się na rozmowach, jakie odbył z premierem 
Konoyem, udzielił pewnych informacji na te­
mat warunków, jakie pozwoliłyby Japonii za- 
wrzeć pokój z Chinami. Oświadczył on, jak do­
nosi agencja Havasa, iż Japonia zgodziłaby się 
przerwać działania wojenne w każdej chwili, 
kiedy to będzie możliwe, ponieważ już obecnie 
przekroczyła granice, jakie sobie wyznaczyła. 
Kataiszi oświadczył, iż inicjatywa prezydenta 
Rooscvelta byłaby najlepszym sposobem, który 
mógłby doprowadzić do rozejmu. Zdaniem je­
go

pośrednictwo jednego mocarstwa by. 
łoby bardziej wskazane niż interwencja 
dokonana w imieniu konferencji 9 mo­

carstw7.
Rokowania jednakże dotyczące warunków po­
koju, powinny być prowadzone

wyłącznie »przez Chiny i Japonię. * 
Mówiąc o tych warunkach Kataiszi oświadczył, 
iż pierwszą zasadą, jaką będzie kierowała się

.Specjalna służba injurmac. „Noic. Dziennika")
Japonia będzie: żadnych zdobyczy terytorial. 
nych, lecz jedynię dążenie do

stworzenia państwa odrębnego z pięciu 
prowincji Chin północnych.

Spokój wewnętrzny byłby zapewniony przez 
siły chińskie, a bezpieczeństwo zewnętrzne by­
łoby zagwarantowane również przez samych 
Chińczyków z pomocą lub bez pomocy wojsk 
obcych.

Po drugie Japonia będzie się domagała 
gwarancji przeciwko przenikaniu wpły 

wów bolszewickich do Chin. 
Następnym warunkiem ma być stworzenie stre 
fy zdemilitaryzoWanej w około koncesji mię. 
dzynarodowej w Szanghaju.

Japonia będzie domagała się wreszcie przer­
wania propagandy i działalności antyjapońs- 
kiej, oraz nawiązania współpracy gospodarczej 
z Japonią.

Kataiszi wypowiedział się przeciwko poś­
rednictwu Rzeszy niemieckiej, zważywszy, iż 
wpływy Stanów Zjednoczonych w Japonii są 
większe niż wpływy Niemiec.

r Główne zmiany, wprowadzone przez delega­
tów francuskiego i amerykańskiego, dotyczą 
wzajemnych zarzutów7 rządu nankińskiego i to- 
kijskiego. Ograniczono się do stwierdzenia, iż 
Japonia sformułowała pewne zarzuty pod adre 
sem tym, ale na życzenie delegata chińskiego 
Welingtona Koo dodano, że Chiny oskarżają 
Japonię o pogwałcenie traktatu 9 mocarstw.

Nota zawiera zapytanie pod adresem Japo­
nii, czy byłaby skłonna wydelegować jednego 
lub kilku przedstawicieli, którzy mieliby za za­
danie nawiązanie rozmów z komitetem, w skład 
którego weszliby przedstawiciele ograniczonej 
liczby mocarstw. Nota kończy się prośbą o u. 
dzielenie jak  najszybszej odpowiedzi.

Jeżeli projekt ministra Spaaka zostanie przy­
jęty w rRg z poprawkami na poufnym posiedze­
niu, po południu zostałby uchwalony na zebra­
niu publicznym. Konferencja mogłaby wtedy 
odroczyć się do chwili otrzymania odpowiedzi 
japońskiej, która jak  przypuszczają nadejdzie 
dość szybko.

Ogólnie przypuszczają, iż konferencja wzno­
wi swe prace w początkach przyszłego tygo­
dnia.

Dalsze postępy 
Japończyków

\  Pekin,; 6,4.1 • PAT. Stolica prowincji Szansi, 
jak  donosi Reuter, znajduje się obecnie całko­
wicie w rękach Japończyków. Bitwa o Taiyuan 
należała do najzacieklejszych i najkrwawszych 
z wszystkich walk, jakie toczyły się w Chinach 
północnych. Obecnie należy oczekiwać szybkie­
go posuwania się Japończyków7 na całej linii 
w kierunku Hoang.Ho.

Konferencja brukselska przy pracy
nad nota, majacą przyciągnąć Japonia do rokowań
Bruksela, 6. 11. CR) Wczoraj wieczorem u- 

częstnikom konferencji i) mocarstw rozdano 
projekt dwóęjr poprawek, zredagowanych 
przez delegację włoską, dotyczących memo­
randum Spaaka. Obie te poprawki nie posia- 
dają charakteru zasadniczego i prawdopodobnie 
nie będą przedstawiały żadnych poważniejszych

trudnośeT; Dofyćzą one raczej formy niż treści 
memorandum. W jednej z nich podkreślono 
specjalnie wyrażenie „państwa sygnatariusze" 
co wskazywałoby na chęć usunięcia Związku 
Sowieckiego. Ostateczne uzgodnienie tekstu 
memorandum nastąpi dzisiaj. Zadania tego po­
djęli się delegaci: Anglii, Belgii i Francji.

z o s t a t n i e j  c h w i l iTcrroryfri arabscy zamordowali 
dwóch żołnierzy szkockich

Jerozolima, 6. 11. PAT. Pierwsze wyniki śle­
dztwa w sprawie zamordowania dwóch żołnie­
rzy szkockich stwierdziły, iż zostali.oni zamor­
dowani przez trzech Arabów, którzy ukryli się 
za skałą pomiędzy Starym Miastem, a nową

dzielnicą żydowską w Jerozolimie. Psy policyj. 
ne poprowadziły po śladach zabójców aż do wsi 
Siloe, którą następnie otoczyło wojsko. Dalsze 
śledztwo w loku.

•

Potworne 
morderstwo 
w Krakowie

Kraków 6. 11. Wstrząsające wrażenie wy­
wołała dziś w mieście wiadomość o potwor­
nym zamachu morderczym, którego ofiarą 
padł pewien młodzieniec żydowski z Sosnow
ca.

Młodzieniec ten, przybyły do Krakowa do 
swoich krewnych, został w czwartek wie­

czór przez jakichś niewykrytych dotąd zbrod 
niarzy w okolicy mostu Zwierzynieckiego 
przemocą zmuszony do wypicia trucizny. 
Przewieziony do szpitala, młodzieniec ów 
zmarł w piątek rano.

Szczegóły tej potwornej afery przyniesie 
jutrzejszy poranny „Nowy Dziepnik”.

słuchana przez władze policyjne, które w 
tej sprawie wdrożyły śledztwo. Wdowie za­
leży bowiem bardzo na uzyskaniu dowodu 
śmierci męża, celem swobodnego dysponowa 
nia pozostawionym majątkiem.

Ponieważ przy samobójstwie nie było świa 
dków, sprawa komplikuje się i  Rumunka 
będzie musiała długo czekać na załatwienie 
formalności

Dramat na pokładzie „Batorego“
Wysiedlony z Am eryki jubiler skoczył ze statku do morza

Gdynia 6. 11. Podczas ostatniego rejsu mo 
torowca transoceanicznego „Batory” z Ame 
ryki do Gdyni, wydarzyła się na statku nie­
zwykła tragedia, której ofiarą padł bogaty 
jubiler amerykański, umysłowo chory Stefan 
Baloght, narodowości rumuńskiej.

Baloght wywędrował przed laty z miejsco 
wości Tasznat w Rumunii i w Stanach Zjed­
noczonych prowadził rozległe interesy, trud­
niąc się handlem brylantami i złotem. Ostat­
nio, wskutek niefortunnych operacyj handlo­
wych, Baloght popadł w depresję psychiczną 
graniczącą z atakami furii.

Zawezwani najwybitniejsi lekarze oświad 
czyli, że krezus nie jest niebezpieczny dla o- 
toczenia i że choroba sama przejdzie.

Baloght został jednak wysiedlony z Ame­
ryki, gdyż wysyłał coraz częściej listy do naj

wyższych czynników Stanów Zjednoczonych, 
pomawiając je o współpracę z gangsteram i 
i działanie na jego szkodę.

Władze postanowiły pozbyć się jubilera, 
jako uciążliwego obcokrajowca.

Żona jubilera zdecydowała się wyjechać 
do Rumunii, sądząc, że chory prędzej tam 
wyzdrowieje.

Kiedy „Batory” znajdował się o kilkanaś 
cie mil morskich od Kopenhagi, w dniu 3 bm. 
o godz. 16 jubiler udał się do łazienki okrę­
towej i od tej pory zaginął po nim wszelki 
ślad. Stwierdzono tylko, że w łazience były 
otwarte iluminatory, co wskazuje niezbicie 
na to, że nieszczęśliwy jubiler wyskoczył 
przez okno do morza.

Po przybyciu statku do Gdyni, towarzyszą 
ca choremu żona, pani Baloght, została prze
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I S. R R. Nil DALEKIM WSCHODZIE
Już u progu konfliktu chińsko - japońs­

kiego można było przypuszczać, że Rosja 
hie pozostanie w tej rozgrywce tylko widzem 
i weźmie w niej mniej lub więcej bezpośred­
ni udział. Od chwili gdy wpływy japońskie 
coraz dalej zaczęły przenikać w głąb konty­
nentu, Sowiety zwróciły baczniejszą uwagę 
na swoją wschodnią granicę.

Hasło „Azja dla Azjatów” rzucone śmiało 
i zdecydowanie przez Japonię, musiało pręr 
dzej czy później doprowadzić do otwartego 
konfliktu. Położenie geograficzne Japonii w 
pewnym stopniu utrudniało narzucenie swo­
jej hegemonii pozostałym narodom śwtiata 
azjatyckiego. Trzeba było najpierw stanąć 
mocną stopą na kontynencie. Zamiary swe 
Wprowadzała Japonia w czyn przy każdej 
dogodnej dla siebie sytuacji politycznej. Eu­
ropa, zajęta innym i wydarzeniami, mniej u- 
wagi poświęcała zagadnieniom Dalekiego 
Wschodu — to też Japonia niezwłocznie przy 
stąpiła do przeprowadzenia części swego ol­
brzymiego planu.

O ile w posunięciu mandżurskim Sowiety 
nie chciały, czy też nie były w stanie zdecy­
dować się na jakąś skuteczną akcję przeciw 
działającą, o tyle obecnie przy realizowaniu 
wielkiego planu japońskiego w stosunku do 
Cbin* ’ ,

ZSRR. zdecydował się na czynny u*
Iział chociaż jeszcze nie bezpośred* 

ni,
Sowieckim odpowiednikiem japońskiego Man 
dżukuo jest Mongolia Zewnętrzna. Pozosta­
jąc w ścisłej zależności od ZSRR odegrać o- 
na może i niewątpliwie odegra taką samą ro 
lę w stosunku do Japonii jak Mandżukuo do 
Sowietów. Gdy pomoc okazywana Chinom, 
W postaci materiału wojennego i  doradców a 
nawet oddziałów broni technicznej, okaże 
się niewystarczająca, Sowiety w każdej chwi 
li będą mogły zaangażować oddziały Mongo 
lii Zachodniej.

Około 100.000 annia, którą dysponuje Mon 
golia, przy swoim stopniu wyszkolenia może

,L Marszalek Blucher
nie odegrać decydującej roli, tym niemniej 
wydatnie wspomoże Chiny. Można również 
przypuszczać, że w dogodnej dla siebie chwi­
li Sowiety zdecydują się na bardziej bezpoś­
redni udział. Do tego celu przeznaczona jest 
armia Dalekiego Wschodu, Bluchera. Wscho 
dnia granica odsunięta od centrów przemy­
słowych ZSRR, posiadająca przy tym ogra­
niczone połączenia z ośrodkami zaopatrzenia 
musiała się stopniowo przeistoczyć w obszar 
samowystarczalny.

Nieliczne arterie komunikacyjne zostały 
przeznaczone przede wszystkim do transpor 
tu oddziałów wojskowych oraz fabrykatów 
i półfabrykatów, których z różnych wzglę­
dów wytwarzanie na miejscu jest niemożli­
we. O daleko‘posuniętej samowystarczalnoś­
ci świadczy istnienie

trzech fabryk samolotów, zaopat­
rujących wyłącznie jednostki lot­

nicze armii Błuchera.
Gros sił lotniczych armii wschodniej jest 

zgrupowane koło Władywostoku. W ciągu 
ostatnich miesięcy została ukończona budo­
wa trzech baz lotniczych nad wybrzeżem Sy 
berii.

Stacjonujące w tym obszarze jednostki 
lotnicze składają się

z eskadr bombowych, zaopatrzonych 
w ciężkie samoloty przeznaczone 
do dalekich lotów z dużym ładun­

kiem bomb.
Celem ich wypraw bombardierskich będzie 
prawdopodobnie japońskie zagłębie nafta- 
we na Sachalinie.

W działaniach wojennych Sowiety szcze­
gólne znaczenie przypisują lotnictwu. Słynna 
włoska doktryna lotnicza Douheta znalazła 
w ZSRR żywe zastosowanie. Lotnictwo so­
wieckie jest podstawą wszystkich działań wo 
jennych, od najdrobniejszych operacyj aż do 
strategicznych, na wielką skalę pomyśla­
nych działań. Na wschodzie skupiono 

około 1200 samolotów, 
których głównym zadaniem ma być przedos 
tanie się nad gęsto zaludnioną Japonię i znisz 
czenie najważniejszych ośrodków przemys­
łowych oraz uniemożliwienie eksploatacji nie 
licznych zresztą kopalń najpotrzebniejszych 
surowców. Z tych zamiarów zdaje sobie dos­
konale sprawę Japonia, skupiając w Mandżu 
ni, a więc niemal na granicy sowieckiej kilka 
pułków lotniczych.

Miejsca szczególnie zagrożone na granicy 
Sowiety umocniły. Rzeka Amur na przestrze 
ni od Sretieńska do Chabarowska posiada 
pas nowoczesnych fortyfikacyj. Tak samo 
ufortyfikowana i wyposażona w nadbrzeżną 
artylerię jest największa baza morska i lot­
nicza Dalekiego Wschodu — Władywostok. 
Armia Bluchera oprócz własnych fabryk lot 
niczych posiada również zakłady amunicyjne 
fabrykę broni będącej jednocześnie warszta­
tem remontowym.

Duża ilość zmotoryzowanych jed­
nostek

pozwala armii wschodniej na szybkie ope­
racje, konieczne na tych dużych przestrze­
niach. Pomimo całej swojej potęgi militar­
nej, Japonia liczy się poważnie z przeciwni­
kiem sowieckim. SŁ P.

Co powiedział Hitler
przedstawicielom Zw iązku Polaków w Niemczech

Berlin. 6. 11- PAT. Niemieckie biuro in­
formacyjne komunikuje: W związku z ogło 
izoną deklaracją rządu niemieckiego doty­
czącą traktowania mniejszości .polskiej w 
Nimiczedi, kamei era ftzeisizy p rz y ją ł  pp. cha 
Jana Kaczmarka. Stefana Szczepaniaka i 
dra Brunona Opankowskiego, jako przed­
stawicieli Związku Polaków w Niemczech- 
Kanclerz Rzeszy poczynił z tej okazji nastę­
pujące wywody^

..Wspólna deklaracja niemiecko-polska o 
obustronnej ochronie obcych mniejszości 
narodowych, która zostanie dzisiaj ogłoszo 
na w obu krajach, ma poprawić i umocnic 
przyjacielskie stosunki między obu naroda 
mi. Wykonanie w praktyce zawartych w 
deklaracji wytycznych może przyczynić się 
w siposób istotny do osiągnięcia tego celu.

Usiłowania rządu Rzeszy idą w tym_ kie­
runku. aby ukształtować harmonijnie i w 
duchu spokoju wewnętrznego współżycie lu 
dności polskiej z większością niemiecką.

Stwierdzam, że wola rządu Rizeszy, aby 
dostarczyć każdemu obywatelowi chleba i 
pracy istnieje i jest przeprowadź ina rów­
nież w stosunku do członków ludności pols- 
kiej.

w  okresie wielkiego bezrobocia i wiel­
kich wyrzeczeń, na jakie jeszcze wielokrot­
nie ea narażeni członkowie większości n e- 
mdeckiea, bierze mniejszość polska w pełna 
odział iw rozwoju gospodarczym Rzeszy 

Te same postępy zostały dokonane w 
K f  kuituralnea ludnoś­

ci polskiej, czego dowodzą jej różnorodne 
instytucje organizacyjne i. ostatnio, otwar­
cie nowej średniej szkoły polskiej w Niem­
czech.

Polacy w Niemczech winni jednak stale 
pamiętać o tym, że przyznanie ochrony pra 
wnej zrównoważone jest lojalnym wykona­
niem należnych państwu obowiązków oraz 
posłuszeństwem wobec ustaw.

Ochrona mniejszości niemieckiej w Pol­
sce, przede wszystkim o ile chodzi o prawo 
do pracy i zamieszkania na glebie do której 
wrosła, przyczyni się także do zabezpiecze­
nia polskiej ludności w Niemczech.

Wzniosły cel układu, który swego czasu 
zawarłem z Wielkim Wodzem Państwa Pol 
skiego Marszałkiem Józefem Piłsudskim — 
zbliża się przez tę wspólną deklarację w 
sprawie zagadnienia mniejszości ku swemu 
urzeczywisłu ieniu-

Berlin. 6- 11. PAT. Deklaracja rządowa w 
sprawie mniejszości narodowych obu kra­
jów. opas przyjęcia delegacji Związku Pola­
ków u kanclerza Hitlera oraz komunikat o 
rozmowie kanclerza z amib. Lipskim, uka­
zały się w nocnych wydaniach dzienników 
berlińskich na czołowych miejscach pod 
wielkimi tytułami, podkreślającymi znacze­
nie osiągniętego porozumienia.

Jłerliner Tageblatt" poświęca tej sprawie 
artykuł wstępny, w którym pisze, te dekla­
racja jest początkiem do oczysizczenia roz-

Recepta  słynnych  
trucizn Borgiów

(s) Angielska pisarka KiLty Sharanan, odkryła 
podczas kilkumiesięcznego pobytu we Włoszech, 
tajemnicę sławnej trucizny Borgiów. Miss Shan- 
non zdeponowała część recept w safie w jednym 
z banków londyńskich, ażeby n,ie dostały się w 
niepowołane ręce, a tylko kilka mniej niebezpiecz 
nych podaje w książce, która ma się niebawem u- 
kazać. Angielce w dziwnie prosty i nieskompliko­
wany sposób udało się ponoć uzyskać te recepty. 
Początkowo anonsowała w prasie włoskiej. Prze­
de wszystkim dostała wezwanie do dyrekcji poli 
cji, która troskliwie dowiadywała się, poco pisar 
ce potrzebne są właściwie owe recepty. Później 
zgłosił się pewien chemik, którego przodkowie do 
starczali ongiś tych trucizn członkom rodziny Bor 
giów, której byli nadwornymi dostawcami. Che. 
mik ów wręczył Angielce dziesięć recept, których 
prostota jest wprost zdumiewającą. Miss Shan- 
non długo badała i okazało się, że te recepty są 
rzeczywiście autentyczne. Mianowicie trucizny 
mieszało się do pokarmu podawanego kurom i tą 
kurą częstowano później kandydata. Był to nie­
zwykle wyrafinowany sposób, bo kura zupełnie 
nie traciła swojego smaku, a działanie było nie­
zawodne.

ległego pola, najeżonego trudnościami i mit 
bezpieczeństwami sporów, przez które jed­
nak wiedzie droga do przyjaznej współpra­
cy sąsiedzkiej wolnej od "wszelkich zakłó* 
ceń .Doniosłość tej deklaracji podkreślona 
została przez przyjęcie przez głowy pańałW 
przedstawicieli obu grup mniejszości- 

Zapoczątkowana w ten eposób współpra­
ca — kończy dmennik i-i prayazyni Wf ™  
uspokojenia Europy.
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24 godziny wT rzeciej Rzeszy
IV pociągu transytowym  — Rozm ow a pom iędzy  

hitlerowcem a Palestyńczykiem  -- Strach przed Gestapo
— Tak jak w Rosji

DO REDAKCJI
„Robotnik" ogłasza następujący list n.o.esła. 

ny przez p. Józefa Brodzkiego, b. wspołpracow 
nika „Kuriera-Porannego" i „Dziennika Poran­
nego":

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

Uprzejmie proszę o łaskawą gościnę na ła­
mach „Robotnika" w sprawie komentarzy, któ 
rymi „Kurier Poranny" opatrzył w aln. 5 listo, 
pada, w swej rubryce „Przegląd prasy" zarów­
no zakwestionowanie „Dziennika Porannego", 
jak  i ewentualne, chwilowe i przymusowe ko­
rzystanie tej redakcj z gościny w „Dzienniku 
Ludowym". .

Jako jeden z redaktorów „Kuriera Poranne. 
go“ z czasów dawniejszych — pod kierownic­
twem L. F. Fryzego — i czasów bliższych — 
od chwili objęcia redakcji przez ś. p. Wojcie­
cha Stpiczynskiego do 1 maja rb. mam morał, 
ne prawo zabrać głos, fcy z najwyższym obu­
rzeniem napiętnować niesłychany postępek o- 
becnego „Kuriera Porannego", — który w chwi 
Ii tak ciężkiej dla redakcji „Dziennika Porań, 
nego" i zespołu ludzi zgrupowanego dookoła te 
go pisma nie zawahał się ujawnić swego praw­
dziwego oblicza, nic z tradycjami „Kuriera Po­
rannego" nie mającymi wspólnego. Że ujawmił 
także oblicze — jakże ohydne, — że zajął taką 
postawę — jakże obrzydliwą! — doskonale się 
stało. Wątpliwości co do tego, czyin jest dzisiej 
szy „Kurier Poranny" już chyba nie będzie. 
Ale w domu powieszonego powinno się mil­
czeć o sznurku! A tym czasem „Kurier Poran­
ny" pisze o „pozostawieniu władzom sądowym 
rozpatrzenia słuszności merytorycznych przy. 
czyn wprowadzenia upadłości „Dziennika Po­
rannego". Niechby sobie przypomniał procedu­
rę poprzedzającą objęcie „Kuriera Porannego"

listopadzie 1932 roku. Odpowiednie decyzje 
sądowe, zapadłe niedawno w tej sprawie, po.
,winny wpłynąć na zmniejszenie tupetu przy 
odwoływaniu się do tych .właśnie mstancyj.

Ale o co innego jeszcze chodzi. „Interesuje" 
panów redaktorów dzisiejszego „Kuriera Po­
rannego" „łatwość", z jaką przenosi się przy­
musowo i chwilowo — część redakcyjnego ma 
teriału na łamy „Dziennika Ludowego". „Inteu 
resuje" to tych panów dlatego, że... I tu nastę­
pują obrzydliwa, denuncjatorskie insynuacje 
pod adresem i „Dziennika Porannego" i-„Dzien 
nika Ludowego".

Panowie! Czyż wy, dziś w „Kurierze Poran­
nym" siedzący, — nie ujawniliście również 
pewnej „łatwości", którą nieco inaczej należa. 
łoby skwaiifikować? Czy nie maszerowaliście 
z jednego stronnictwa ac drugiego, czy nie prze 
kreślaliście — z jakąś łatwością? — całej prze 
szłości „Kuriera Porannego" po to, by później 
*— w celach reklamowych! — Korzystać z cu­
dzej pracy, cudzych zasług — i nęcić neonem 
„60 lat postępu"? Postępu, z którym nigdy nie 
mieliście nic wspólnego, lub którego byliście 
śmiesznymi parodystami. Macie, panowie z dzi 
siejszego „Kuriera Porannego", czelność podej­
mować — ba! denuncjować! — kogokolwiek 
o „zwalczanie wszystkiego, co zbudował w Pol. 
sce Józef Piłsudski" — wy, którzy albo byliś­
cie w Alejach Ujazdowskich, albo do tego pod 
zegaliście, kiedy obrzucano błotem pierwszego 
prezydenta Rzplitej, męża zaufania Marszałka 
Piłsudskiego. To o was, którzy muszą koniecz 
nie „mitmachen" — pisał i mówił z obrzydze­
niem najwyższym ten którego imieniem zasłn. 
niacie się tak sarno, jak tym jaskrawym neo­
nem na wystawie.

Każdej czelności bodaj poczucie wstydu i tro 
jchę pamięci stawiają granice. W y tego nie ma. 
cie widocznie. „Łatwiej" wam płynie życie bez 
„pamięci". Za tę „łatwość" z jaką stoczyliście 
„Kurier Poranny" do nizin, nikt wam nie po­
dziękuje. Czytelnik dawny już to uczynił od­
rzucając wasze pismo precz. Odczuliście to 
chyba dostatecznie. W  kolorową trum. ę, jaką 
j 3st świecący na Marszałkowskiej 148, s/yld, 
sami yrbiliście swym postępkiem z dnia 5 listo, 
pada ostatni gwózd|.

JÓZEF BRODZKI. 

warszawa, tr mcopada 1937 r.

BRUKSELA, w listopadzie.
Pociąg zbliżył się do Passau, granicy au- 

striacko.niemieckiej. Po chwili wjeżdżaliśmy 
na terytorium narodowo - socjalistycznych Nie 
miec. Przedstawiciel państwowej tajnej poli­
cji, kontrolujący dowody osobiste, nosił nie 
wiajdomo dlaczego, do marynarki cywilnej spo 
dnie wojskowe i buty z ostrogami. W klapie 
m arynarki tkwiła duża swastyka.

Do pociągu wszedł jeszcze jeden pasażer i 
pociąg ruszył. Tym pasażerem, który wsiadł do 
naszego przedziału, był Niemiec, jedyny Nie. 
miec wśród kilku cuuzoziemców. Swastyka w 
jego klapie nie budzi żadnych wątpliwości co 
do jego aryjskiego pochodzenia i  poglądów po 
lityczny cli. Tak samo jak nie budzi wątpliwo­
ści pochodzenie innego pasażera, który wsiadł 
razem z nami w Wiedniu: walizki jego oble­
pione są znaczkami hoteli palestyńskich.

Przez pewien czas w przedziale panowała ci. 
sza. Niemiecki aryjczyk i palestyński Żyd przy 
padkowo czytają ten sam tygodnik — ostatni 
numer „Berliner llustrierte Zeitung".

Rozmowę rozpoczął Niemiec:
— Pan zdaje się z Palestyny?
— Tak, jestem Palestyńczykiem — odparł 

zagadnięty.
Niech pan w takim razie powie — czy to 

prawda, o czym donosi „Berliner llustrierte"?
— Mogę panu odpowiedzieć, ale nie wiem, 

czy pan mi uwierzy...
I oto rozpoczyna się rozmowa na temat: Ży­

dzi i narodowi socjaliści.
Na okładce tygodnika berlińskiego widnieje 

Arab, siedzący w samochodzie z wielką flagą 
ze swastyką w ręku. Samochodem kieruje ko­
respondent niemieckiego pisma, który udał się 
do Palestyny, celem pisania reportaży. Pod o. 
brazkiem napis, wyjaśniający, że koresponden 
towi poradzono jechać w towarzystwit Araba 
z wielką swastyką, aby uchronić się od napa­
dów, W tym samym duchu utrzymana jest ca­
ła korespondencja — wiele sympatii dla Ara. 
bów i zaprzeczanie praw Żydom do Palestyny.

— Czegóż wy chcecie? — pyta palestyński 
Żyd. — Przecież sami każecie waszym Żydom, 
aby wynosili się do Palestyny. A teraz popie­
racie Arabów, walczących przeciwko imigracji 
żydowskiej? Skąd bierze się wasza sympatia 
do semitów-Arabów, walczących przeciwko se. 
mitom-Żydom, których wy nienawidzicie?

Niemiec jest widoczme speszony. Nie ocze. 
kiwał takiego „ataku" ze strony Żyda i w do­
datku w granicach Niemiec. Próbuje odparo­
wać cios, ale Palestyńczyk przytacza fakty o 
działalności agentów niemieckich w Palestynie 
w czasie rozruchów, cytuje prasę niemiecką. 
Niemiec próbuje wobec tego zmienić temat roz. 
mowy i skierować ją na kwestię żydowską w 
Niemczech.

— Pan przecież czytał Protokoły Mędrców 
Syjonu? — pyta.

— Słyszałem o nich, ale nie czytałem.
— Szkoda, mam w' domu trzy egzemplarze.

mowila o niej na zebraniu klubu demokratek w 
Beluit. Wedle jej dochodzeń, sterylizowano 62 ze 
148 w> chowanie miejskiej szkoły przemysłowej, 
która właściwie jest zaklaciem poprawczym. — 
Najstarsza z tych dziewcząt liczy piętnaście lat. 
Jak oświadczyła mrs Mc Carthy, operację wykony 
wano jako karę, mimo usilnych protestów ze stro 
ny rodziców. Także inne metody dyscypliny w 
tym z a-l ładzie są niezmiernie okj ulne. l a k  np. za 
najmniejsze przewinienie zmniejszano dziewczę­
tom racje żywności i zamykano je na cale dni do 
ciasnych cel bez okien, w której nie mogły ani 
siedzieć, nie mówiąc już o leżeniu, ale nawet pro 
sto siać, musiały wiec wytrwać nieraz i przez kil

Ale pan może kupić tę książkę w każdym skle­
pie.

— Nie kupuję takich książek.
Pozostali pasażerowie, w tej liczbie i ja, mil 

czymy. Z zainteresowaniem przysłuchujemy się 
niezwykłej rozmowie.

Niemiec wydobywa z teczki stary numer 
„Stuermera" i wyciąga do swego rozmówcy:

— Niech pan to przeczyta. Tu są cytaty z 
Talmudu. Co pan powie o tym?

Palestyńczyk czyta uważnie. Okazuje się, że 
cytata mówi o tym, że tylko Żydzi są ludźmi, 
a reszta narodów to zwierzęta, które Bóg stwo­
rzył tylko w tym celu, by służyły Żydom. Pa. 
lestyńczyk zwraca gazetę:

— Nie znam Talmudu. Nie wiem, czy zawie­
ra  on takie zdania. Nie wiem również, czy Stre- 
icher prawidłowo przetłumaczył tekst. Ale czy 
pan wie, co to jest Talmud?

— To jest wasza święta księga.
— Myli się pan. Jest to protokół dyskusyj 

starszyzny narodu i uczonych sprzed półtora 
tysiąca lat. Nie ma w nim nic autorytatywne, 
go. Zawiera on zupełnie przeciwne soLie cytaty 
różnych mędrców odnośnie tych samych za­
gadnień. Ale niezależnie od tego, czy może pan 
stwierdzić, że ten talmudysta którego cytuje 
„Stuermer" otrzymał miliony głosów podczas 
wyborów i czy przemawiał on w imieniu na­
rodu żydowskiego ? A przecież my znamy lu&zi 
współczesnych, którzy twierdzą, że ich naród 
jest najlepszy i najwspanialszy i twierdzą to w 
imieniu całego narudu.

Niemiec niespokojnie spogląda na nas wszy. 
stkich, nie biorących udziału w dyskusji.

Stacja. Do przedziału wchodzą nowi pasaże­
rowie. Dyskusja się urywa. Zapada noc, Pod­
różni śpią. Następnego dnia, gdy zbliżamy się 
do granicy belgijskiej, siedzi w przedziale wie. 
lu Niemców7, czytających „VoeIkische BeoLach 
ter". Nikt nie wszczyna z nikim dyskusji. Wczo 
rajszy Niemiec wysiadł gdzieś pc drodze.

Pociąg zbliża się do Alcwizgi anu. A gdy gra­
nica niemiecka pozostaje po za nami, Niemcy 
zaczynają mówić. Okazuje się, że milczel. oni 
tylko w Niemczech. Umieją tak samo milczeć 
w granicach swego kraju, jak Rosjanie muszą 
milczeć w Rusji. Ale za granicą języki się im 
rozwiązują. I oto słyszymy skargi. Każdy z nich 
jest niezadowolony, ale zarazem przyznaje, że. 
nie ma w Niemczech żadnej innej zorganizo­
wanej siły i dlatego reżym narodowo-socjali- 
styczny może się nie obawiać opozycji jeszcze 
przez lata. Skargi te słyszeliśmy ni< :ustannie wj 
ciągu kilku godzin jazdy od Akwizgranu doi 
Brukseli.

I oto znowu nasuwa się analogia: Rosja So­
wiecka i narodow7o - socjalistyczne Niemcy. 
Silna, rządząca kasta, zgleichschaltowana pra. 
sa, i szary obywatel, który milczy, gdyż w jed­
nym kraju obawia się GPU, a w drugim — Ge­
stapo.

Inne nazwy, ale treść zupełnie ta sama.

Mr W. T. Beck, odpowiedzią]ny za państwowe 
instytuty poprawcze usprawiedliwia postępowa­
nie dyrekcji zakładu tym, że dziewczęta były nie 
dorozwinięte i że dokonano sterylizacji W porożu 
mieniu z rodzicami, a ustawa w 28 stanacp ame­
rykańskich zezwala na sterylizację umysłowo u. 
posłodzonych. Ale jak stanowozo twierdzi mrs Mc 
Carthy, wszystkie te dziewczęta były żywe, weso 
le i pod każdym względem normalnie rozwinięte. 
Jedynie jakiejś niewybaczalnej lekkomyślności i 
wrodzonemu okrucieństwu zarządu, należy przy­
pisać to nieludzkie postępowanie.

Partia demokratyczna poruszy tę sprawę i za­
żąda gruntownej reformy zakładów poprawczych,

I. Gor. ,

Skandaliczna afera sterylizacyjna w  Ameryce
(s) Afera sterylizacyjna w beloit (Kansas) wy- kanaście godzin, w zgiętej anormalnej pozycji, 

wolała w całej Ameryce niesłychane wzburzenie, bez jedzenia i ph ia.
Wykryła ją mrs. Kalhryn 0 ‘Laughlin Mc Cart i
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Prowokacje kolporterów 
,,Samoobrony“ muszą ustać!

Od kilku dni uwijaj? się w Krakowie kol­
porterzy  antysemickiego brukowca, drukowa­
nego pod szumnym tytułem „Samoobrona". 
K olporterzy ci włócz? się po ulicach miasta, 
w ykrzyku jąc  rozmaite hasła antyżydowskie i 
dążąc do sprowokowania awantury.

Na murach i w różnych miejscach ulic wy- 
wiesza się reklamowe wywieszki tego piśmidła, 
zawierające tytuły i rysunki najpodlejszego 
gatunku. Wokół wywieszek powstają zbiego­
wiska, które łatwo mogą się skończyć jakąś 
awanturą. Do tego dążą zresztą krzykliwi kol­
porterzy piśmidła.

I tak np. wczoraj wieczorem odbywał się w 
lokalu przy ul. Dunajewskiego 1. 7 odczyt pod 
tytułem „Czy musi Polak być antysemitą?"

Na salę odczytową przybyło wiele osób. Gdy 
po odczycie słuchacze opuszczali salę, przed 
domem zjawiło się kilku kolporterów „Samo-

Afera przypominająca żywo słynną kep- 
penikiadę, zdarzyła się dość dawno w jednej z 
miejscowości powiatu stonickiego. Obecnie cie 
kawa ta sprawa znajduje swój epilog przed 
kratkami sądowymi w Krakowie.

Było to w miejscowości Gnojno, gdzie pew- 
nego dnia zjawił się w agencji pocztowej pe­
wien pan, który zażądał wydania listu warto­
ściowego, jaki nadszedł pod jego adresem. Po. 
nieważ list taki rzeczywiście nadszedł, wyda­
no go adresatowi.

Ten otworzył kopertę i wyjął ze środka kart 
kę, na której widniał dopisek „Kochany bra­
cie, posyłam ci 100 dolarów". Ponieważ Ust nie 
zawierał żadnej gotówki, adresat urządził na. 
czelnikowi agencji wielką awanturę, grożąc 
wniesieniem zażalenia do Dyrekcji Poczt i Te­
legrafów w Krakowie.

I rzeczywiście, już w dwa dni później zjawił 
się znów młody człowiek w agencji pocztowej 
w Gnojnie. Przedstawił on się jako inspektor 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów i okazał odpowie­
dnią legitymację. Oświadczył on naczelnikowi 
agencji, że przybył celem przeprowadzenia lu. 
atracji.

^  wyniku przeprowadzonej inspekcji kon­
troler zawiesił naczelnika agencji w urzędowa- 
niu, twierdząc, że agencja nie jest prowadzona 
tak jak się należy. Równocześnie dodał, że w 
najbliższych dniach wydeleguje z Krakowa no. 
Wego urzędnika, który obejmie stanowisko na­
czelnika.

Zatarg w Jaworznickich Komunalnych Ko. 
Palniach Węgla został zlikwidowany. Przez 
cały dzień wczorajszy trwały narady, prowa- 

zone pod kierownictwem inspektora' pracy.

Umysłowo chory

Onegdaj wydalił się z domu rodzicielskiego 
Edward Malec, lat 17, zam. przy ul. Senators.

lej I*. 21, nerwowo chory, który dotychczas do 
domu nie powrócił.

Opis: wzrost średni, twarz okrągła, cera zdro

obrony", którzy poczęli w natarczywy sposób 
nachodzić ludzi, wykrzykując ironicznie różne 
hasła antysemickie.

Kolporterom towarzyszyło kilka kobiet, któ­
re zachowały się niesłychanie agresywnie i 
wrzaskliwie. Jedna z nich stanęła na środku 
chodnika i wołała głośno „Żyd i Świnia to jed. 
na rodzina!"

Co jest najbardziej charakterystyczne, to 
fakt, że przed domem stali dwaj posterunkowi 
policji, którzy przyglądali się temu wszystkie, 
mu, nie reagując zupełnie na to.

Doprawdy wielkiemu opanowaniu przechod­
niów zawdzięczać należy, że nie doszło do in­
cydentu.

Spodziewać się należy, że kompetentne wła- 
dze położą raz nareszcie kres chuligańskim wy 
brykom, które prowokują spokojnych przecho­
dniów i wywołują olbrzymie oburzenie.

Znów upłynęło kilka dni i do agencji w Gnoj 
nie przybył trzeci z kolei „gość", który przed­
stawił się jako nowomianowany naczelnik z 
Krakowa. Na dowód przedstawił on legityma. 
cję pocztową.

Tym razem cała sprawa wydawała się naczel 
nikowi podejrzana, przeprosił więc gościa na 
chwilę i udał się do telefonu, skąd zatelefono­
wał do Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Kra­
kowie.

Jakież było jego zdziwienie, kiedy dowie, 
dział się, że tutaj w ogóle o żadnej inspekcji 
ani też nominacji nowego naczelnika nic nie 
wiedzą.

W obec tego wezwał policję i polecił areszto­
wać samozwańczego naczelnika. W toku do­
chodzeń okazało się, że trzej b. urzędnicy po. 
cztowi, usunięci za nadużycia, zainscenizowali 
całą aferę, chcąc zawładnąć agencją pocztową.

Dwóch z nich postawiono przed sądem i zo­
stali ukarani. Trzeci dopiero obecnie odpowia­
da za swój czyn. Jest to niejaki Władysław 
Ruta, który w tej sprawie występował jako 
„inspektor".

Za tę „inspekcję" dostał w Kielcach 10 mie. 
sięcy więzienia. Na skutek odwołania, sprawa 
znalazła się w apelacji krakowskiej. Sąd do­
puścił dowód z aktów karnych jego spólników 
i wobec tego rozprawę odroczył.

Trybunałowi przewodniczył s. a. dr. Jek. O- 
skarżał prok. dr. Miller, bronił adw. dr. L, Lof. 
felholz.

W wyniku przeprowadzonych konferencji 
górnicy wracają dziś do pracy. Roboty na po­
wierzchni zostały już podjęte, praca w podzie. 
miach będzie podjęta w ciągu popołudnia.

chłopiec zaginął 
przed 3 dniami

wa, brak 2 zębów w górnej szczęce, włosy 
blond, krótko strzyżone, ubrany, w ubraniu po­
pielatym, i takiejże kurtce, czapka czarna dżo. 
kejka, buciki żółte sznurowane, na szyji sza­
lik różnokolorowy.

Pościg trwa
Sprawcy postrzelenia wywiadowcy jeszcze 

nie ujęci
Przez całą noc ubiegłą i w ciągu dzisiejszego 

przedpołudnia kontynuowane były poszukiwa­
nia za sprawcami napadów rabunkowych w 
dwóch szynkach i postrzelenia przodownika 
służby śledczej. Władze śledcze zebrały duży 
materiał, który ma bardzo ważne znaczenie dla 
sprawy.

Ranny wywiadowca przebywa nadal w szpi­
talu. W nocy miał on silną gorączkę. Stan jego 
zdrowia jest nadal bardzo ciężki.

Podpalacz przed sądem
Przed krakowskim sądem przysięgłych odpo 

wiada dziś Jan Możdżeń, robotnik z Wiśnicza 
Starego, oskarżony o podpalenie. W yrok zapa­
dnie w godzinach popołudniowych.

TEATR ŻYDOWSKI (BOCHEŃSKA 7) 
Sobota: „Mąż bohater" (komedia muzyczna 

Kalmanowicza).
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Sobota: „Wielka miłość" Molnara. 
REPERTUAR KiNOTEATROW 

ADRIA: „Czar Cyganerii" (Jan Kiepura). 
APOLLO: „Siódme niebo" (Simone Simon, 

Henry King).
ATLANTIC: „Ramona" (Loretta Young, Don 

Amache) i „Nicpoń" (Danielle Darłem, Hen- 
ri Garat).

BAGATELA: Rewia: „Czarowny walc" oraz 
film.

MUZEUM: „Dzisiejsze czasy" .(Charlie Cha. 
plin).

PROMIEŃ: „Atak o świcie" (Errol Flynn, Kay 
Francis).

SZTUKA: „Ku wolności".
STELLA: „Piętro wyżej".
UCIECHA: „Zaginiony horyzont" (rez. Er ans 

Capra). 
WANDA: „Skłamałam" (Jadwiga Smosarski, 

Eugeniusz Bodo i in.).

LCII.rZE~Ś WIA TA

Przerwana rozprawa sądowa 
dla -- kupna kapelusza

(s) Osobliwa scena rozegrała się onegdaj przed 
jednym ze sądów rozwodowych w Londynie. — 
Wedle prastarego przepisu strony obowiązane są 
jawić się przed sądem „przyzwoicie ubrane". Mrs 
Stevens starająca się o rozwód, przybyła na roz­
prawę — bez kapelusza. Sędzia u w ażaj że to jest 
lekceważenie sądu i jego przepisów, wobec czego 
Iiraerwa.no rozprawę, ażeby powódka mogła 
pójść do sklepu i kupić sobie wymagany kapelusz 
Kto towarzyszył kiedyś swojej żonie porzy wybo­
rze kapelusza, ten domyśli się, jak długo musieli 
niecierpliwić się sędzia i adwokaci zanim wróciła 

Rozprawa skończyła się jedankowoż niekorzyst* 
szym kapelusiku.

Kaprawa skończyła się jednakowoż niekorzyst. 
nie dla skarżącej, skarga jej została oddalona a 
ona sama zasądzona na zapłacenie kosztów rozpra 
wy. Teraz wystąpiła m rs Stevens z pretensją: 'sąd 
powinien ponieść koszta jej kapelusza. Za kilka 
dni sąd rozstrzygnie tę sprawę.

Sensacyjny w ynalazek 
w dziedzinie kinematografii

Słynny francuski reżyser filmowy Abel Gance 
dokonał przy współudziale swego operatora tech­
nicznego ltoger Huberta i fizyka Am,enieux  sensa 
cyjnego wynalazku technicznego, który zapewne 
wprowadzi zupełnie odmienną od dotychczasowej 
technikę zdjęć fotograficznych i  kinematograficz­
nych.

Wynalazek opatentowany został pod nazwą 
„Pictograf" 1 polega na tym, że dzięki spec­
jalnej przystawce dokonywać można zdjęć fotogra 
fioznych i filmowych obiektów, położonych w r oz 
maitych odległościach od a.paratu, przy czym 
wszystkie fotografowane przedmioty wychodzą Je 
dnakowo ostro. Jeżeli wynalazek Gance-Hubert- 
Ansenieux okaże się praktyczny w zastosowaniu, 
może on wywołać rewolucję w 4wiecie iotogralti 
i filmu ,

Trzej oszuści chcieli
zawładnąć urzędem pocztowym

Sensacyjna aiera przed sądem  krakowskim

Zatarg w  Ja w o rzn ie  zlik w id o w a n y
Dziś po południa podjęcie pracy
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Jak wyzywa się młodzież
oenerowsko-ozonowa

*

Warszawa, 6. 11. (A) W dzisiejszym wyda­
niu porannym podaliśmy już o wczorajszych 
zajściach podczas zebrania Bratniej Pomocy. 
Dowiadujemy się o tym jeszcze następujących 
szczegółów: przed rozpoczęciem zebrania rnło. 
dzież oenerowska rozrzuciła odbitki wstrętnej 
karykatury, przedstawiającej profesora Mi­
chałowicza, Kotarbińskiego i Czyżewicza, któ 
rych nazwano sługami masonerii i td. Na krót­
ko przed rozpoczęciem zebrania grupa studen­
tów oenerowskich z okrzykami antyżydows­
kimi przybyła przed drzwi pokoju profesors­
kiego, w którym znajdował się prof. Michało. 
wicz w towarzystwie jednego z proiesorów. 
Profesorowie zamknęli się na klucz, a wówczas 
chuliganie zaczęli bombardować drzwi donicz­
kami i innymi przedmiotami. Uwięzieni profe­
so ro w i wezwali telefonicznie pomocy. W krót. 
ce nadeszli zapasowym wejściem pracownicy 
zakładu farmakologii i botaniki, którzy odszu­

kali klucze oa bramy ogrodu uniwersyteckie­
go i tą drogą wyprowadzili niesposcrzeżenie 
obu profesorów.

*  *  *
Warszawa, 6. l i .  (A) W godzinach wieczór, 

nych odbyło się wczoraj zebranie zwołane przez 
Związek Młodej Polski. Na zebraniu wystąpi­
ło 4 mówców z Rutkowskim na czele. Przemó­
wienia zaczęły się od Żyuow i kończyły się o. 
krzykami: „precz z żydokomuną". W zebra­
niu, które odbyło się w sali Resursy obywa­
telskiej, uczestniczyło około 300 osób. Pośród 
nich byrła połowa enueKÓw. Na początku pano. 
wała zgoda i nawet wznoszono omzyki na cześć 
Rmnana Dmowskiego po okrzykach na cześć 
marszałka Rydza-Śmigicgo. Ale po zakończeniu 
zebrania doszło do konfliktu między młodzieżą 
ozonową i endecką i rozpoczęły się między ni­
mi bójki, które przeniosły się na ulice miasta 
i trwaiy do późnych godzin wieczornych.

Uchwały młodzieży postępowej
Warszawa, 6. 1. (A) Wczoraj późnym wie- 

iczorem odbyło się zebranie przedstawicieli 3 
oiganizacji młodzieży socjalistycznej i demo­
kratycznej, a mianowicie Centralnego Wydzia- 
rtł Młodzieży PPS, Związku Niezależnej Mło 
dzieży Socjalistycznej oraz sekcji młodego klu 
bu demokratycznego. Posiedzenie zakończyło 
się podpisaniem deklaracji w sprawie ostat­
nich wydarzeń na wyższych uczemiach. W de­
klaracji tej powiedziane jest między innymi: 
Żądamy, aby wyższe uczelnie stały się dostęp.

ne dla tych wszystkich, dla których w obec­
nych warunkach są niedoścignionym marze­
niem. Deklaracja stanowczo protestuje prze. 
ciwko uwłaczającym żydowskiej młodzieży za­
rządzeniom rektorów. Poza tym wyraża dekla­
racja wdzięczność i cześć dla wszystkich pro­
fesorów z prof. Michałowiczem na czele, któ­
rzy odważnie i bezkompromisowo stanęli w 
obronie elementarnych zasad sprawiedliwości 
i kultury.

„Szereg zagadnień, o których 
chwilowo mówić nie można

NA WIDNOKRĘGU
—
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♦
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M in• Goebbels aw izuje now e niespodzianki 
polityczne Trzeciej R zeszy

Berlin. 6. 11. CR) Wczoraj późnjin wie* | państwa, jak Anglia i Francją, posiadają 
czorem na wielkiej manifestacji partyjnej I przestrzeni tej więcej, aniżeli im potrzeba.
•W Berlinie wygłosił minister propagandy 
Goebbels mowę, którą roizpocząi .od aiaku 
tna dziennikarzy angielskich za rozgłoszenie 
już rano wiadomości o  rzekomej treści jego 
[wieczornego przemówienia Protestując 
przeciwko tego rodzaju metodzie i  sfcnsacyj 
nym domysłom, Goebbels zaznaczył, że tym 
niemniej w  Niemczech ..uczyni się wszystko 
vo się zamierzaio uczynić". Mowa była peł­
na złośliwych akcentów pod adresem „poli­
tyku jącego kościoła. Goebbels zapow iedzuał 
ze wiarótce zostanie położony kres akcji 
rgraniczącej ze zdradą stanu".

Mówiąc o  trudnościach ekonomicznych 
Rzeszy, wywołanych „bezprawiem" Wersa­
lu. nawoływał minister społeczeństwo do 
jeszcze większych ofiar i  ograniczeń- „Mu­
simy przetrzymać tan najcięższy okres i me 
możemy sobie pozwolić na rozrzutność". — 
Jednocześnie zapewnił minister, że chleba 
codziennego nikomu nie zabraknie i n k t w 
Niemczech nie będzie cierpiał głodu.

Tajemniczo brzmiał poniższy ustęp mowy 
Goebbelsa:

„Dziś w naszej polityce wewnętrznej, go­
spodarczej i  zagranicznej istnieje szereg za 
gadnden, w których chwilowo mówić me 
można .Rozwiązanie ich możłiiwe jest bo- 
Wiem dopiero pod warunkiem wzmożenia 
istniejącej już "'yscypliny- Zamiary nasze są 
jednak zupełnie jasne. Jeśli nasze stanowi­
sko może być niespodzianką dla świata, to 
tylko dlatego, że świat nas nie zna".
> Nawiązując do niemieckich pretensyj ko* 
lonialnyrh oświadczył mówca że pretensje 
te wynikają z konieczności życ iorwych, — 
Niemcy zmuszone do tego zostały bral ieim 
jpzeg łrzem  potrzebnej im  do życia  ̂ Inne

Drugą koniecznością życiową są surowce. 
Ńi&mdpm potrzeba nie namiastek, choć i te 
okazały się doskonałym produKtem, lecz 
potrzeba im surowców".

Poza tym min- Goebbels powtarzał znane 
już z „sgo poprzedn ch wystąpień rzeczy. 
Wskazywał na sukcesy polityki rządu naro 
dowo socjalistycznego, zestawiając je z sytu 
acją wewnętrzną innych krajów.

Najprzykizejsze dla uszu słuchaczy katoli 
okich i wierzących protestantów było nai- 
grawanie się i ośmieszano działalności du­
chowieństwa, którą nazywał faryzeuszost- 
wem. Jeszcze smutniejsze było to, że te 
zwroty wywoływały spontaniczne oklaski 
na sali.

Mówiąc o sukcesach polityki zagranicznej 
kanclerza Hitlera, wskazywał min. Goeb­
bels na porozumienie z Włochami. Zagrani 
ca twierdziła — mówił minister — że poli­
tyka zagraniczna kanclerza Hitlera dopro­
wadzić musi do krwawej rozgrywki w Euro 
pie. Twierdzenia te nie sprawdziły się lecz

KONFERENCJA POSŁÓW I SENATORÓW 
U PŁK. KOCA

W kuluarach Sejmu mówi się, iż szef OZN 
płk. Koc, zaprosił do siebie na poniedziałek 
dn. 8. hm. tych  posłów i senatorów, którzy 
prowadzą w terenie akcję Ozonu. Zaprosze­
nie to  pozostaje podobno w związku ze sp ra  
wą utworzenia n a  terenie izb ustaw odaw­
czych parlam entarnego klubu OZN.

„NOC ŚW. BARTŁOMIEJA"
Wedle sprawozdania „Voelkischer Beo- 

bachter” z legionowej odprawy, m srszałek  
Rydz -i Śmigły wykpił plotki o „nocy św. 
B artłom ieja” w Polsce.

Takie plotki istotnie w W arszawie kurso­
wały. Stwierdza to  „Depesza” w  a rl . „Dni 
niespokojnych pogłosek”. W yraża życzenie, 
żeby tak ie  szkodliwe pogłoski już nie w raca­
ły; żeby wreszcie doszło do jakiegoś rozum 
nego kompromisu w Polsce, a  przede w szyst­
kim do nowej ordynacji wyborczej.

KTO KIERUJE AKCJA „ZADRUGI”
Pierwszy num er „Zadrugi” uchoazącej za 

pismo grupy neopogańsHej w Polsce, wywo­
ła] duże zainteresowanie, k to  stoi za tym  
pismem. W kołach poinformowanych krążą 
pogłoski, jakoby pismo to cieszyło się po­
parciem  jed £  jo  z czołowych ekonomistów 
pubhcvstów, syna znanego kry tyka literac­
kiego. Pism em  m a być zainteresowana jed ­
na z sek t oraz jedna  z grup  politycznych.

GALERIA ŚWIADKÓW W PROCESIE 
S1UDNICKI — STARZYŃSKI

Rozesłane zostały wezwania w  procesie 
publicysty W ładysława Studnickiego, o skar­
żonego o zniesławienie w broszurze polemicz 
nej, prezydenta m. W arszawy, S tefana Sta­
rzyńskiego. N a rozprawę w VHI wydziale 
karnym  stołecznego Sądu Okręgowego w 
dniu 15 bm. wezwano w charakterze świać. 
ków: b. prem iera B artla, b. m inistra Czecho 
wicza, b. wiceministra Jaros.-yńsKiego, płk. 
J u r  - Gorzechowslciego, b. prem iera Kucha- 
rzewskiego, b. prez. m iasta  Słonimskiego* 

który  był poprzednikiem prezydenta S ta­
rzyńskiego. Spośród członków ciał ustaw o 
dawczych po d a  Ducha i Jedynaka, prof, 
Eugeniusza Romera, b. wiceprezydentów mia. 
s ta :  Borzęckiego i Szopotańskiego, ks. K a­
czyńskiego, b. kom endanta s traży  pożarnej 
Prokopa i dyr. rzeźni Szenbrona.

B. ZARZĄD Z.N.P. MYŚLI o  SWOIM 
ORGANIE

Agencja „Kabel” donosi: N a skutek za* 
wieszenia sekvrestru  n a  wydawnictwie 

„Dziennika Porannego”, b. zarząd ZNP. za­
m ierza powołać do życia nowe pismo, któ-< 
reby utrzym ywało kon tak t z nauczycielst­
wem.

W te j spraw ie odbyła się w dniu w czoraj­
szym konferencja w W arszawie.

w ręcz przeciwnie: okazało się, że H itler i  
Mussolini przyprow adzić muszą E uropę do 
opam iętania, nuaopu m usi zrozumieć, że 
trak tat w ersalski był Niemcom narzucony i 
podpisany przez Niemcy pod presją. Dlate­
go też N iem cy zm uszone uyły trantat ten 
podrzeć.

Znowu watka m iędzy samolotem
a piracką łodzią podwodną

Madryt, 6. 11. (R) Służba ochrony wybrze­
ży donosi do ministerstwa obrony narodowej, 
że nieznan i łódź podwodna o godzinie 16.30 na 
wysokości San Carlos de la Rapita wypuściła 
torpedę, celując w przechodzący okręt handlo­

wy. Torpeda nie trafiła. Kilka samolotów re- 
publikańskich zrzuciło bomby w miejscu, gdzie 
według wszelkiego prawodpodobieństwa, łódź 
podwodna mogła się znajdować. W yniki bom­
bardowania z powietrza są nieznane.

W arszawa, 6. 1. (A) Wydz. karny starostwa I nie, za niedbałe spełnianie obowiązków zastęp 
pow. w Będzinie ukarał grzywną po 80 zł: Stan. I czej służby wojskowej oraz za namawiani* 
Jgdrucha i Jana Marczewskiego, zam. w Bfdzi-1 do niedbałego jyykonywania obowiązku,
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KOBIETY. 0 KTÓRYCH ŚWIAT MÓWI18̂ ^ " ™ 0™
Luiza Rainer

Kobieta, w której się kocha  
Hollywood

Trzy latg temu, w  małym teatrzyku —i 
przedmieściu W iednia występowała śpiewacz­
ka, zarabiająca 5 szylingów za wieczór.

Publiczność lubiła ją, ale... to wszystko. Mało 
kto cenił zdolności nikomu prawie nieznanej 
Luizy Rainer. Uważano, że „wyżej“ nie pójdzie.

Niewysoka brunetka, o łagodnych rysach 
twarzy, szczupłej sylwetce i zdecydowanych, 
ruchach — pochodząca z dolnej Austrii — ar. 
tystka, nie wierzyła, podobnie jak  jej otocze­
nie w swą przyszłość. Być może, że nawet ża­
łowała studiów muzycznych i aktorskich, któ. 
rym poświęciła uniwersyteckie lata. Była bie 
dna... skromna... ale wytrzymała...

Więc mimo wszystko nie rezygnowała z ma­
rzeń o karierze.

Zdarzyło się w noc sylwestrową 1935 roku, 
że do małego lokaliku na Praterze zawitało to­
warzystwo, w którym pierwsze skrzypce grał 
słynny reżyser — Reinhardt. Na scence wystę­
powała właśnie Luiza Rainer.

„Kto to jest“ — zapytał kelnera.
„Nasza śpiewaczka, bardzo miła panienka, 

studentka konserwatorium — Luiza Rainer" — 
brzmiała odpowiedź.

Fraulein Rainer śpiewała właśnie starą, 
przedwojenną piosenkę, którą później zdobyła 
sobie światowy rozgłos.

Reinhardt nie spuszczał oka z wytwornej, 
czarującej sylwetki młodziutkiej artystki. Po 
>vystępie zaprosił ją  do towarzystwa, a naza­
jutrz przedstawił dyrektorowi jednego z naj­
miększych teatrów wiedeńskich.

Protekcja Reinhardta przełamała „złą pas. 
*ę“. Luiza Lainer stała się nagle cenioną i wzię 
tą aktorką. Odkryto w niej wdzięk, urodę, ta­
lent. _____

Ale dopiero, gdy na zaproszenie Metro-Gold. 
wyn-Mayer udała się do Hollywood, gdy cza. 
rodziejskie sztuczki kosmetyczek, charaktery- 
tatorów, instruktorów, nauczycieli gimnastyki, 
gry i śpiewu — zmieniły, poprawiły i wydoby. 
iy walory nowej gwiazdeczki — bo gwiazdą je- 
tzcze nie była — stała się prawdziwą Luizą 
ftainer, kobietą za którą szaleje cały Holly­
wood.

Jej kreacje? *
Anna Held w filmie „Król Kobiet", O-Lan w 

►Ziemi Błogosławionej" — oto wszystko. Już 
Ge śpiewaczką, już nie aktorką — bo gwiazdą 
pierwszej wielkości jest dziś Luiza Rainer. W 
Mągu jednego orku (ściśle 15 miesięcy) zdoła­
ła zabłysnąć w Hollywood, zdobyć dwie naj­
miększe nagrody za swe kreacje w wymienio- 
fcych filmach, kupić mały pałacyk cały utrzy- 
taany w bieli — i zyskać sobie miano „czaru­
jącej Rainer". A w „stolicy snów" nie tak ła.

uzyskać epitet czarującej...
I Oto kariera Luizy Rainer — kobiety, w któ- 
£ei kocha się Hollywood.

Jean Batten
Bohaterka

przestworzy

Pierwszą kobietą, która przeleciała Atlantyk 
południowy, jest Australijka Jean Batten. Ka­
riera tej młodziutkieLpilotki jest zdumiewają, 
ca i brzmi, jak  bajka!

Jean Batten mieszkała z rodzicami w Wel­
lington (Nowo-Zelandia), gdzie jej ojciec był 
dentystą. Wychowała się, jak  przeciętna pa. 
nienka w domu mieszczańskim, a jedyną jej 
namiętnością była gra na fortepianie. Marzyła 
też o ustąpieniu do akademii muzycznej.

W roku 1928, gdy Jean miała 18 lat, wraz z 
przyjaciółmi znalazła się na lotnisku, aby po 
witać sir Charles Kingsford Smith‘a, który przy 
leciał na swym słynnym „Croix du Sud" 
(„Krzyfr Południa" ) . * 4 ’**

ZnakÓhńfe lo>nik ąa^r^S jsk i ^ y ł niesły^ia^ 
nie odadny Tdei lótflictwar, które uwielbiał w 
fanatyczny sposób. Z właściwą sobie uprzej. 
mością przyjął małą ciekawą Jean i na swym 
okrytym chwałą aparacie dał jej chrzest lot­
niczy. Ten na pozór drobny epizod stał się prze 
tomowym ^  życiu panienki.

Jean poczęła myśleć poważnie o karierze, bar 
dzo dalekiej od beztroskiego dotychczasowego 
życia.

W r. 1929 siada na okręt i jedzie do Anglii, 
rzekomo na studia muzyczne. Ale pieniądze 
przeznaczone na opłatę akademii muzycznej idą 
na koszta nauki pilotażu. Jean Batten nie za­
dawala się dyplomem pilotki.amatorki turys­
tycznej. Poddaje się surowym ćwiczeniom, wy 
maganym od pilotów linij regularnych, i zdaje 
egzamin po pierwszym próbnym locie do Indyj.

W r. 1934 sama jedna na lekkim typie sa­
molotu przelatuje z Anglii do Australii w 14 
dni, 22 godziny i 30 minut, bijąc tym rekord, 
ustanowiony przez Amy Mollison.

Z Australii Jean przybywa do swego rodzin­
nego miasta na wyspie i uzyskuje przebaczę, 
nie rodziców, którzy początkowo gorąco prze­
ciwstawiali się niebezpiecznej karierze córki.

W racając w kwietniu 1935 do Anglii, bierze 
rekord przelotu z Australii do Anglii, będąc 
pierwszą kobietą, która zdecydowała się na tę 
trasę.

W listopadzie tegoż roku zadziwia świat 
swym brawurowym lotem do Argentyny, po 
tym przebywa drogę Londyn—Natal (na po­
graniczu Brazylii), przelatując Atlantyk po. 
łudniowy w 13 godzin, bijąc dotychczasowy 
rekord szybkości.

Na swym lekkim aparacie Percival Guli 
(motor Gipsy 200 HP) porusza się zwinnie, 
szybko, gdy potrzeba stosując wielkiego ro­
dzaju akrobatykę powietrzną.

W lutym 1936 roku minister spraw zagra­
nicznych Francji Flandin zaproponował odzna 
czenie młodej lotniczki krzyżem Legii Hono. 
rowej, po czym Jean Batten była entuzjastycz­
nie przyjmowana w Paryżu przez klubu lotni­
cze i w Sorbonie. Aż dziw ogarniał, gdy się pa. 
trzyło wówczas na skromną cichą panienkę, 
trochę zdumioną hukiem sławy, która się koło

— Kochanie, dywan ulokowałem na powale. —
Czy mogę już teraz wejść w trzewikach do poko­
ju?.

• *
Profesor: — Gratuluję panu.
Student medycyny: — Jakto? pan profesor spa 

lit mnie przecie przy egzaminie.
Profesor: — Niechże pan pomyśli ilu ludziom 

ocalił pan przez io życie..,
*

Do knajpy wchodzi gość porządnie już pijany. 
Siada, wyciąga z kieszeni gazetę i zakłada ją so. 
bie pod kołnierz, jako serwetkę, serwetkę zaś bie 
rze do rę.ki i zaczyna ją „zytać". Długo wpatru­
jąc się w nią, wreszcie odkłada, mówiąc:

__ Złodzieje! 20 groszy biorą a czyta* nie ma co 
*

Jim Plumkins; właściciel jadłodajni w Chicago 
W chwilach woLnych uprawiał zawód gangstera. 
Pewnego dnia przyłapano go na gorącym uczynku 
i skazano na elektryczne krzesło,

"(V dniu egzekucji na drzwiach jadłodajni wy. 
wieszońy był napis:

— Z powodu moje egzekucji interes nieczynny
POSEŁ I WYBORCY

Pan poseł, po powrocie z Warszawy do rodzin­
nego Grajdotka, spotkał się oko w oko z kilku wy 
hercami. Powitany ozięble, pan poseł dowiaduje 
się, że wyborcy czują doń urazę.

— O co?
— P ań  Się jeszcze nas pyta. panie pośle. Prze. 

(kie przez cały rok ani razu nie zabrał pan głosu.
— Jakto ani razu — wola oburzony poseł. Się­

ga do kieszeni, wyciąga gazetę i pokazuje:
— Patrzcie, o tu... „pomruk niezadowolenia w 

centrum...44 Tym posłem, który mruczał, to właś. 
nie ja byłem!

PIERW SE A POMOC
Lekcja fizyki w szkole powszechnej.
— Uważajcie chłopcy — mówi nauczyciel — 

wchodzę do pokoju, przekręcam kontakt, ale świa 
tło nie zapala się, próbuję jeszcze raz — bezskute- 
cznie... Co powiinienieni zrobić przede wszystkim?

— Zapłacić rachunek, panie profesorze! i

DWAJ NAIWNI
Alojzy posyła pewnej znajomej pan! kosz kwia. 

lów. Anonimowo.
— Czy ta pani nie pytała, od kogo jest len bu­

kiet? — pyta po powrocie cnlopca.
— Owszem — odpowiada posłaniec — pytała, 

czy ten bukiet jest od takiego grubego pana o głu­
pkowatym wyrazie twarzy.

— Tyś oczywiście zaprzeczył, nieprawdaż?
— Oczywiście! Nie chciałem przecież pana zdra 

dzić.
PODSŁUCHANE 

■— Pańska żona opowiada wszędzie, gdzie przy. 
chodzi, że ona dopiero zrobiła z pana mężczyznę. 
Tego moja żona nigdy nie mówka.

— Nie, napewno nie! Pańska opowiada wszę­
dzie, że starała się za wszelką cenę zrobić z pnna 
mężczyznę, ale to jej się nigdy nic udało,

*

— Panie drogi, może pan widział w pobliżu po­
licjanta?

— Nie, nikogo nie widziałem.
— No to dawaj, frajerze, fors; I zegarek.

niej wytworzyła.
Smukła, elegancka i pełna wdzięku osóbka 

jest już dziś „starym44 orłem Drzestworzy i 
znów zadziwiła świat po dokonaniu przed kilku 
dniami solowego lotu z Australii do Londynu 
w przeciągu 5 dni 18 godzin 15 minut. Miss Bat­
ten leciała krócej o 14 godzin, aniżeli ostatni 
zdobywca rekordu szybkości na tym dystansie 
— lotnik Broadbent w  m aju rf>.



Zieliński i Kasprzak mają  
grać w klubie śląskim

Znani hokeiści poznańskiego AZSs reprezenta­
cyjni gracze polscy Zieliński i Kasprzak, mają za 
silić jeden z kluiiów śląskich.

AUTOMOBUŚCI WŁOSCY WYJECHALI 
DO AFRYKI

Ekipa automobilowych kierowców -włoskich — 
wsiadła dziś na okręt w Tryeście udając się ' do 
Afryki Południowej.

Automobiliśei wło-scy startować będą w między 
narodowych zawodach w Johannesburgu, Cape- 
town i Eastlondon.

aTJTOMOBILIŚCI WŁOSCY WYJECHALI
Kolarz amator wioski Piebello ustanowił nowy 

rekord świata w wyścigu na 100 kim, uzyskując 
czas 2:22:15 godzin. Poprzedni rekord, ustanowio­
ny w r. 1922, wynosił 2:30:59 godz.

ESTOŃSCY BOKSERZY POKONALI 
FINLANDIĘ

W Tallinie w obecności 2000 widzów odbył się 
po raz 12-v międzypaństwowy mecz bokserski Es.
tonią Finlandia. Zwyciężyli Estończycy w oto&un
ku 10.6.

Rinnowie zwyciężyli jedynie w 3-ch najniższych 
wagach.

AUSTRI1CKI TRENER NARCIARSKI 
W POLSCE

Jak donosi prasa austriacka, Polski Zwiąż tu 
Narciarski za mg iżował w charakterze kierowni. 
ka szkoły narciarskiej wr Zakopanem, znanego nar 
ciarza austriackiego z Salzburga, Seppa Kehrla.

Wiadomość powyższą prasa austriacka uzupeł- 
rda notatką, źe liehrl bidzie jednocześnie instru­
ował na kursach narciarskich wojsk, w Polsce,

CRAMM POKONANY W JAPONII
Najlepszy tenisista niemiecki Cramm doznał 

niejpodziewanej porażki w Nagoja, przegrywając 
z Japończykiem Jamagiszi 5:7, 2:6. -■ .

Z CAŁEGO ŚWIATA
Do końca bieżącego roku program międzypań. 

stwowych meczów piłkarskich przedstawia się 
jak następuje;

7 bm. Bułgatia—Czechosłowacja w Sofji, mecz 
kwalifikacyjny c mistrzostwo świata.

7 bin. Irlandia—Norwegia w Dublinie.
14 bm. Węgry —Szwajcaria w Budapeszcie,
21 Łm. Niemcy—Szwecja w Hamburgu, mecz 

kwalifikacyjny o mistrzostwo świata.
28 bm. Holandia—Luksemburg w Rotterdamie, 

mecz kwalifikacyjny o mistrzostw o świata,
1 grudnia Anglia—Czechosłowacja w Londynie 
5 giudnia Francja—Włochy w Paryżu oraz 

Francja B—Włochy B w Marsylii.
8 grudnia Szkoc ja—Czechosłowacja w Clasgow, 
12 grudnia Egipt—Rumunia w Kairze, mecz

kwalifikacyjny o mistrzostwo śv lala.

WT Brisbane, w finale turnieju tenisowego o 
misti zostwo Quecnsland, młody Ieworeld tenisis­
ta australijski Bromfw ich pokonał swego rodaka 
Mc Gratha w trzech setach, W półfinale Brom. 
v, ich pokonał Quista 6:0, 6:3,

* ■*
Najlepszy tenisista Czechosłowacji, Menzel, nie 

wyzdrowiał jeszcze z kontuzji, odniesionych latem 
na turnieju tenisowym w Berlinie. Wskutek tego 
nie będzie on reprezentował barw Czechosłowacji 
w meczu z Anglią w dniach 12 i 13 bm,

*
W międzypaństwowym meczu bokserskim dru. 

żyna Węgier pokonała w Budapeszcie reprezenta. 
cję Austrii 10:5. Sensacją tego spotkania była po-

M A K K A B I A D A  O D W O Ł A N A !

Przyczyną  —  sytuacja polityczna w Palestynie
TEL AWIW, 6. 11. PAT. EGZEKUTYWA MAKABiADY ZDECYDOWAŁA ZE WZGLĘDU 

NA PANUJĄCE W PALESTYNIE STOSUNKI POLITYCZNE ODWOŁAĆ MAKABIADĘ, 
JAKA MIAŁA ODBYĆ SIĘ W ROKU PRZYSZŁYM W TEL AWIWIE.

JAK DONOSI ZARZĄD MAKABI AUSTRIACKIEJ, PRZENIESIENIE MAKABIADY DO 
INNEGO MIASTA NIE WCHODZI W GRĘ.

^ ^ — — —

Przez menażera przegrałem
mecz z Louise

Sensacyjna skarga Tom m y Farra
mecz z Joe Louisem ! W ciągu walki i na wszy. 
stkich przerwach mówił mi tyle nieprzyjem­
nych rzeczy, że tak mnie zaenerwował, że nie 
mogłem skupić myśli podczas walki.

Gdy zostałem ranny, wy7jął z kieszeń? bute­
leczkę z nieznaną mi bliżej miksturą. Rozlał 
ten płyn na ranę. aie lak nieostrożnie, że kilka 
kropel wpadło mi do oka. Przez dwie rundy ccś 
innie w oko szczypało ? nie widziałem dobrze 
swego przeciwnika. Walczyłem niemal na śle. 
po!

W siódmej rundzie otrzymałem dwa bardzo 
ciężkie uderzenia w same usta. Ciosy te odczu­
łem bardzo dotkliwie. Podczas przerwy Boad- 
ribb czynił mi wyrzuty, źe nie padłem na des. 
ki i nie odpocząłem przez kilka sekund,.. Na. 
wet twierdził, że powinienem się poddać Loui­
sowi! Nie trzeba tłumaczyć, że tego rodzaju ra­
dy wpłynęły fatalnie na moje samopoczucie 
psychiczne,

W szatni po walce, menażer narzucił mi na 
głowę ręcznik pizepojony alkoholem. Wszyst­
kie rany zaczęły mnie bardzo bołić. Straciłem 
przytomność, którą odzyskałem dopiero po 25 
minutach.

Od tego czasu nie mogę patrzeć na Boathib- 
ba, jego towarzystwo stało się dla mnie nie. 
znośne i proszę Wysoki Sąd o rozwiązanie kon­
traktu.

Trybunał jednak oddalił skargę... wyszedł z 
założenia, że F arr nie jest małym dzieckiem, 
ale jest mężczyzną-bokserem, który musi być 
przygotowany na kontuzję, bóle i trudy walLi.
Sąd doszedł do przekonania, że Farr musiał być 
tak podniecony i zdenerwowany walką że nie­
dokładnie zdawał sobie sprawę co się z nilu 
działo podczas 15 rund i jego oskarżenia w  sto­
sunku do menażera są gołosłowne.

Tak więc, Tommy F arr i Boadribb pozosta­
ną nadal w ścisłych stosunkach handlowych.
Czy jednak kłótnie pomiędzy menażerem a bo. 
kserem dobrze wpłyną na dalszą karierę F ar­
ra, należy powątpiewać.

JOE LOUIS

LONDYN, w listopadzie.
Jeden z sądów londyńskich lozpptrywał cie­

kawą sprawę bokserską. Sławny Tommy F arr 
wystąpił na drogę prawną z żądaniem unieważ 
nienia kontraktu, który wiąże go z menażerem 
— Ted Boadribbem.

Już przed meczem z Joc Louisem nadcho­
dziły z Ameryki pogłoski o nieporozumieniu 
pomiędzy Bokserem a menażerem. Boadribb 
domagał się aby jego pupil przeprowadził ostat 
ni trening na wsi, a tymczasem Tommy wolał 
siedzieć w mieście i nie stosował się do wska. 
zówek opiekuna.

Bomba wybuchła dopiero po powrocie do 
Anglii i to przed sądem. Farr wytoczył bardzo 
ciężkie zarzuty przeciw7 Boadribbowi.

Zeznania boksera wyflołafy prawdziwą sen­
sację.

— Mój menażer, mówił Tommy podniesio­
nym głosem, uczynił wszystko... abym przegrał

Jędrzejowska udzieli
wywiadu przez radio

Dziś, w sobotę o godz. 18.50 w ramach „W:odo 
mości sportowych4* nadawanych codziennie przez 
Polskie Radio, kapitan sportowy Polskiego Zwiąż 
ku Lawn Tenisowego, radca Olchowicz, przepro­
wadzi przed mikrofonem Polskiego Radia wy­

wiad ze znakomitą naszą lenisistką, Jadwigą Ję­
drzejowską.

Wywiad dotyczyć będzie stosunku Jęirzejows. 
klej do propr-zycyj amerykańskich w sprawie jej 
przejścia na zawodostwo.

rażka boksera węgierskięgo w wadze ciężkiej Na mistrzostwa świata. Z tej okazji finlandzkie mini
gy, który przegrał na punkty do Lech ner a.

*

W lutym 1938 r. w Lahti odbędą się narciarskie

sterstwo Poczt i Telegrafów wydano specjalne 
marki pocztowe w trzech cenach, przedstawia’a. 
ce fazy konkurencyj narciarskich.

^Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik44: Zygmunt Hothwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kaufei. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zńrządem Maksymiliana Feldmcua,


